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W ZWIĄZKU Z KONGRESEM KRAWCÓW ODBYĆ SIĘ MAJĄCYM W CZASIE 

MIĘDZYNARODOWEJ WYSTAWY W PARYŻU 
w roku 1937

ORGANIZUJEMY ZAWODOWĄ

WYCIECZKĘ DO PARYŻA
Czas trwania wycieczki około 15 dni. — W programie zatrzymanie się i zwiedzenie Berlina, 
Brukseli, 5-6 dniowy pobyt w Paryżu, zwiedzenie Mediolanu, Wenecji i Pragi. — Koszt 
udziału w wycieczce (przejazd, utrzymanie, hotele, zwiedzanie) wyniesie około Zł. 500.— od 
osoby.— Organizację techniczną powierzyliśwy Oddziałowi krakowskiego P.B.P. „ORBIS“.

*
Zainteresowani członkowie organizacyj krawieckich zechcą przysłać pod naszym 

adresem następującej treści zawiadomienie.

Zawiadamiam Panów niniejszym bez zobowiązania dla mnie, że zamierzam wziąść udział w orga­
nizowanej przez Panów wycieczce na Kongres Krawców w Paryżu, przyczym najwygodniejszy termin 
wyjazdu byłby dla mnie: 27. V., 5 VIII., 15. VIII. 1937 r, (podać wybrany termin).

O szczegółach i warunkach wycieczki proszę mnie zawiadomić po ostatecznym ustaleniu programu. 
Zamierzam wyjechać sam, wzgl. z żoną, synem, córką .......................................................................

(podpis, pieczęć firmowa)
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Wykwint i Moda
MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SZTUCE NOWOCZESNEGO KJROJU

Na progu Nowego Reiu!
Rok 1936 minął bezpowrotnie. Nie mamy zamiaru zastanawiać się nad minionym 

okresem, bo hasłem naszym, hasłem krawiectwa jest: „iść naprzód z czasem, postępem 
i modą'. Musimy jednak stwierdzić, że rok 1936 jest dla krawiectwa miarowego 
w Polsce okresem ważnym, przełomowym. W ubiegłym roku bowiem powstał pierwszy 
żurnal polski, oraz miesięcznik zawodowy pod tyt.

.WYKWINT i MODA"

Na progu Nowego Roku więc przypominamy Szanownym Kolegom naszym, całemu 
krawiectwu miarowemu w Polsce nasze cele i zadania'.

Najszczytniejszym naszym zadaniem jest służyć Rzemiosłu krawieckiemu w Polsce. 
W tym celu pragniemy przede wszystkim nasz pierwszy żurnal polski wznieść na naj­
wyższy poziom kultury zawodowej i artyzmu a przez szerzenie oświaty i wiedzy 
zawodowej za pomocą naszego miesięcznika stajemy do walki z wstecznictwem 
zawodowym.

Oświata i wiedza zawodowa jest najlepszą, dziś już wypróbowaną bronią prze­
ciw kryzysowi gospodarczemu. A jeżeli, jak to coraz częściej słyszymy, twarde kajdany 
kryzysu kruszeją, jeżeli wyłamujemy się z pod żelaznych kleszczy kryzysowych, wtedy 
niewąpliwie nastąpi pewien nieunikniony wyścig pracy, pewien pożyteczny i pożąda­
ny rozmach życia gospodarczego. I znowu w wyścigu tym zwycięży ten, kto zawodowo 
będzie najlepiej przygotowany.

Jest rzeczą powszechnie znaną, że najlepszą szkołą, najlepszym przyjacielem 
i niezawodnym doradcą samodzielnego rzemieślnika jest czasopismo zawodowe.

Koledzy! Dla Waszego dobra radzimy ^am zaabonować jedyny żurnal polski 
wraz z miesięcznym czasopismem zawodowym: ,,WYKWINT 1 MODA1'. Stańcie 
w szeregu tych zawodowo przygotowanych rzemieślników Polskich, którzy przez swą 
wiedzę i wysoką kulturę zawodową, pomnażając dobrobyt własny, staną się funda­
mentem gospodarczego rozwoju naszego Państwa.

W końcu dodać musimy, że coraz szybciej powiększająca się liczba naszych 
czytelników przekonuje nas, że na odcinku szerzenia oświaty i kultury zawodowej 
jesteśmy placówką niezbędną, a coraz więcej rozszerzające się grono współpracowni­
ków naszych, upewnia nas, że wspólnymi siłami zdołamy urzeczywistnić zadania 
i cele naszego Wydawnictwa i jak najbardziej pożytecznie służyć będziemy rzemiosłu 
krawieckiemu w Polsce.

W tej myśli z Nowym Rokiem przesyłamy Czytelnikom naszym wszystkim 
życżliwym Współpracownikom, oraż całemu krawiectwu w Polsce nasze staropolskie 
„Szczęść Boże".



Wielkie dzieło propagandowe krawiectwa w Poznaniu
Cech Krawiectwa Damskiego 

w Poznaniu donosi, że na osta­
tnim zebraniu powziął uchwałę 
urządzenia Wielkiej Rewii Mód 
połączonej z wystawą ubiorów’ 
i pokazem prac miarowych.

Do urzeczywistnienia tak 
wielkiego dzieła propagandowe­
go skłoniły Krawiectwo Poz­
nańskie następujące przyczyny:

1) Rozpoczęcie na szeroką 
skalę propagandy prac miaro* > 
wych celem zaznajomienia jąk­
ną,jszerszych warstw społeczeń­
stwa z korzyściami jakie daje 
miarowa praca rzemieślnika, w 
przeciwstawieniu do masowej 
produkcji fabrycznej, mało war­
tościowej konfekcji, do której 
nieświadomie przechodzą jed­
nak, coraz to liczniejsze zastę­
py naszego społeczeństwa.

2) Przeciwdziałanie importo­
wi konfekcji zagranicznej przez 
propagowanie wartościowej wy­
twórczości krajowej polskiego 

rzemieślnika.
Wspomnianą Rewię i Wysta­

wę urządza Cech w Poznaniu 
W' marcu t. j. na początek se­
zonu wiosennego w wielkiej sa­
li Domu Rzemieślniczego, przy 
prawdopodobnym powtórzeniu 
tej imprezy w maju podczas tar­
gów’ poznańskich.

W Rewii tej wezmą udział de­
legaci cechów krawiectwa z ca­
łej Polski.

Ze swej strony pragniemy za­
znaczyć, że organizowane przez 
krawców poznańskich dzieło 
propagandowe jest bodaj naj­
potężniejszą reklamą dla kra­
wiectwa miarowego.

Podobne imprezy mają prze­
cież na Zachodzie wielkie nawet 
powodzenie i zyskują pochlebne 
uznanie publiczności.

I nasze społeczeństwo trzeba 
koniecznie zainteresować wyso* 
kowartościową pracą krawie­
ctwa miarowego, trzeba propa­
gować ubiory indywidualne, wy­
konane według indywidualnych 
pomiarów z uwzględnieniem 
wszystkich właściwości figury 

klienta, trzeba publiczność za­
poznać z aktualnymi nowościa­
mi mody i wszystkimi korzyś­
ciami jakie daje wykonanie mia­
rowe.

Reklama taka zdaniem na­
szym przysporzy krawiectwu 
miarowemu największe korzyś>- 
ci, należy ją tylko ująć jaluiaj- 
bardziej fachowo i umiejętnie. 
Cech poznański urządzając da­
wniej iuż podobne imprezy, ma 
pod tym względem bogate do­
świadczenie i niewątpliwie do- 
sięgnie oprócz korzyści mate­
rialnych wyżej wymienione ce­
le szlachetne.

Fabryki i składy materiałów 
oraz dodatków krawieckich bę­
dą przy tej sposobności miały 
również najlepszą okazję do 
przedstawienia i zareklamowa­
nia swoich najnowszych wzo*- 
rów, najmodniejszych deseni i 
najbardziej wykwintnych i spe­
cjalnie polecenia godnych ma­
teriałów.

Co nowoczeszy krawiec wiedzieć powinien
Nie wiele ludzi zdaje sobie 

właściwą sprawę z tego, jak bo­
gaty i różnorodny jest nasz za­
wód. — Nie jest bowiem jeszcze 
dobrym krawcem ten, kto umie 
obchodzić się z igłą.

Nowoczesny fachowiec musi 
bowiem nie tylko być dokładnie 
zaznajomionym z florą i fauną, 
by móc ocenić należycie mate­
riały, ich oblamowanie i dodat­
ki, lecz również znać sposób i 
technikę fabrykacji, by zdać so­
bie sprawę z właściwości danej 
materii, jak stopień jej elasty­
czności i zdolności do fasonowa- 
nia, co iest podstawą zawodo­
wego, dobrego obchodzenia się 
i właściwego opracowania przy 
szyciu.

Pojedyncze włókna tkaniny 
są często wśród ciężkich warun­
ków stwarzane, a technika i 
droga przeróbki prowadząca 
przez tkalnie, farbiarnie, dru­
karnie, apreturę e. t. c. aż do 
gotowych do eksportu beli ma­
terii jest całkiem odrębną gałę­
zią wiedzy.

Jak powstaje tkanina i jej 
barwa i wzór?

Tak samo jak całe życie na­
szego modnego świata i tu 
wszystko opiera się na konfe­
rencjach.

W Londynie przeważnie zwo­
ływane są konferencje przed­
stawiciel żąda specjalnego wzo­
ru, inny specjalnej tkaniny, któ­
rą życzą sobie jego klienci. O­

brani fachowcy są tylko tym 
zatrudnieni, by u wybitnych o- 
sób i w dużych nadających szyk 
domach mody stale badać i 
wnioskować z upodobań klien­
teli na jakie materiały i wzory 
jest popyt. W ten sposób docie­
ra do fabryk biuletyn o tenden­
cjach.

Technika doszła do tego, że 
każdorazowo samorzutnie za­
projektowany wzór może być 
na iyczenie i w obecności od­
biorcy, w wielkościach 1/4 do 
1/2 metra materii, po utkaniu, 
zafarbowaniu, nadrukowaniu, a- 
preturze i dekatyzowaniu, 
przedstawiony, a następnie z 
zastrzeżeniem złożony pod zam­
knięciem. W ten sposób ochra­



niają przodujące domy mody 
swe wzory, które jako znak o- 
chronny firmy często szczegól­
nie są poszukiwane i kreowane 
jako nowość, jak swego czasu 
„Pantonblau", który przetrwał 
cały sezon. Z chwilą gdy mate­
riały są gotowe do szycia, od­
chodzą one do składów towaro­
wych, konfekcyjnych oraz du­
żych domów mody i zakładów 
krawieckich.

Teraz, następuje największa 
troska: jaka moda — taki fa­
son utrzyma się w bieżącym se­
zonie. Przy tym również są za­
jęci liczni agenci, którzv pracu­
ją dniem i nocą, by tylko wnieść 
coś nowego, gdyż nic nie jest 
tak zmienne iak sama moda. A 
ostatecznie moda nie jest usta­
lana wyłącznie przez żurnali­
stów, lecz w dużej mierze nrzez 
odbiorców — przez szeroką pu­
bliczność.

Zdarza się, że zaledwie pew­
na kreacja zacznie być propa­
gowana, a już po kilku dniach, 
czy tygodniach następuje kom­
pletny przewrót i musi się coś 
nowego w innym kierunku two­
rzyć. Bardzo często jakiś szczę­
śliwy pomysł domu mody, jest 
jaskółką kreacji, która dopiero 
po 2—3 latach pozyska należne 
miejsce i zdobędzie powodzenie.

Gdy wkońcu modele i posz­
czególne części są gotowe na 

nadchodzący sezon, przychodzi 
czas puszczenia ich na rynek i 
tu zaczyna się sztuka sprzeda­
wania.

Krawiec, który zarówno mu­
si być dobrym sprzedawcą, wi­
nien być w pierwszym rzędzie 
dobrym psychologiem, by oce­
nić osobę odbiorcy i właściwą 
rzecz mu zaoferować. — Sam 
miałem niejednokrotnie sposob­
ność zauważyć, jak sprzedająca 
w wyniku swych skąpych wia­
domości zawodowych, przez 
dłuższy czas daremnie mozoliła 

się z wyszukaniem odpowiednie­
go towaru dla klientki i wkoń­
cu przy mej pomocy i przedsta­
wieniu odpowiedniej sztuki, któ­
ra zyskała aprobatę, przez co 
obydwu stronom pomogłem, u- 
targ został szybko ukończony.

O jednym należy pamiętać, że. 
ten sam towar nie może być dla 
wszystkich odbiorców.

Dobry krawiec kierować się 
musi indywidualnością kupują­
cego, materiał bowiem, krój, 
czy fason, kolor i wzór, winny 
być harmonijnym uzupełnie­
niem osoby klientki.

Zdolny sprzedawca winien 
dokładnie zwrócić uwagę nie 
tylko na postać, chód, sposób

P. Bohumil Kaspar 
prof. wiedeńskiej szkoły kroju.

trzymania się, ruchy rytmiczne, 
ale nawet na kolor cery, wło­
sów, a nawet brwi i oczu, nie 
od rzeczy będzie dodać, że u- 
względniony musi być i typ 
klientki a wówczas dopiero mo­
żna mówić o produktywnej i 
pełnej powodzenia pracy.

Powyższe dowodzi, że krawiec 
winien być nie tylko technicz­
nym fachowcem, dobrym kup­
cem i sprzedawcą, ale dla stwo­
rzenia rzeczy skończenie pięk­
nej pod względem formy, praw­
dziwy mistrz musi być również 
artystycznie uzdolnionym. Te 

wiadomości pozwolą mu odbior­
cę właściwie obsłużyć, poradzić 
mu, a w niektórych wypadkach 
pouczyć, gdyż niejednokrotnie 
trzeba klientkę przekonać, by 
móc ją porządnie obsłużyć. — 
Krawiec i sprzedawca ponoszą 
dużą odpowiedzialność, gdyż 
często klientka, zdana jest na 
ich łaskę i niełaskę. W końcu 
winno ubranie dopomóc noszą­
cemu je do lepszego wyglądu, 
ma osobiste zalety posiadacza 
podkreślić, uzupełnić i podnieść.

Gdy spotykamy człowieka, u- 
branego tak, że osoba i ubranie, 
ruchy i kolor, chód i styl har­
monijnie się uzupełniają, wów­
czas napewno podziw nasz nie 
będzie miał granic. A jednak 
jak rzadko spotyka się te wspa­
niałe sylwetki, które włanie z 
powodu swej skromnej prosto­
ty czynią wykwintne wrażenie.

Ten zawołany fachowiec, któ­
ry tak obsługuje klientów i pra­
cuje, kierując się dewizą „moja 
praca — moją reklamą" — swą 
pracą szczerą i pełną smaku, o- 
raz właściwą, indywidualną po­
radą udzielaną swym odbior­
com pozyska zaufanie swych 
klientów, grono których będzie 
się stale powiększać.
S. R. B. Kaspar.

OD WYDAWNICTWA:

Wszelkie należności z tytułu 
prenumeraty i ogłoszeń prosi­
my wpłacać WYŁĄCZNIE na 
konto czekowe w P. K. O. Nr. 
415-830. Instytut Wydawniczy 
„Nauka i Sztuka Sp. z o. o.“ w 
Krakowie, Potockiego 2. wzglę­
dnie przekazem pod adresem 
Administracji „WYKWINT i 
MODA", Kraków, Potockiego 2. 
gdyż w. łaty inaczej uskutecz­
niane nie będą pod żadnym wa­
runkiem uznane.



Czym jest „Móda“ i jakie były jej początki
„Moda jest tworem duszy za­

leżnym od wysokości kultural­
nej dariego narodu". W ten spo­
sób zdefiniował to pojęcie je­
den turecki generał, którego 
siostrzenica, sama z domu ary­
stokratycznego, była słuchacz­
ką naszej Szkoły. Dzisiaj czę­
sto wspominam to powiedzenie 
wysoko postawionej osobistoś­
ci, które nietylko było bardzo u- 
dane, ale również pouczające.

Już w czasach prahistorycz­
nych pierwszą, troską człowie­
ka poza zdobyciem pożywienia 
była ochrona ciała przed zmia­
nami atmosferycznymi.

Swego czasy były prowadzo­
ne na wiedeńskim uniwersytę- 
cie przez zagranicznych arche­
ologów bardzo interesujące i 
pouczające wykłady. Cofnięto 
się w nich do roku 4.000 do Per­
sji przed narodzeniem Chrystu­
sa. Demonstrowane były roz­
maite części garderoby, po kro­
ju i kolorze których można by­
ło odgadnąć pochodzenie i kla­
sę społeczną do jakiej właści­
ciel, czy właścicielka należeli, 
gdyż różnice stanowe i war­
stwowe były zawsze. — W ten 
sposób można było po rodzaju 
ubioru rozróżnić nietylko ksią­
żąt, duchownych, wysokich do­
stojników i uczonych, lecz rów­
nież urzędników i poddanych, 
oraz zwycięzców i zwyciężo­
nych. — Szczególnie dużą była 
różnica między ubiorem dziew­
cząt syryjskich i pogańskich. 
Styl ubrania był bardzo orygi­
nalny. Już wówczas nosiły ko­
biety spodnie, których najróż­
norodniejsze odmiany, przybra­
nia i bogactwo fałdów wskazy­
wały na artystyczną rękę ich 
twórcy. Zademonstrowane ria 
przezroczach wykopaliska, re­
liefy i płaskorzeźby, wskazują 
nam wyraźnie szkic* kroju i 

projekty ryte względnie wyku­
te w łarnieniu. Spotykamy na­
wet prymitywną formę marynar­
ki i kamizelki naszkicowanej na 
kamieniu — najprawdopodob­
niej ozdoby warsztatu krawiec­
kiego.

W późniejszych wiekach po 
wcieleniu Persji do państwa A- 
leksandra Wielkiego zaznacza 
się wpływ sztuki greckiej. Do­
tychczasowe zatym zdobycze 
kulturalne, które narazie tylko 
w samym kraju i państwach 
sąsiednich były eksploatowane, 
znalazły obecnie otwartą bramę 
na całą zachodnią Europę i ca­
ły zachodni kontynent.

I tak pod panowaniem dyna­
stii Sassanidów (224—644) po­
wstały dwa różne prądy w sztu­
ce mające wpływ na modę. Je­
den skierował się drogą mor­
ską, morzem Śródziemnym przez 
Hiszpanię do Francji, a drugi 
przez Rosję do Anglii. Te dwa 
systemy utrzymały się i do dzi­
siaj, gdyż jak wiemy istnieje 
angielski i francuski kierunek. 
Wszystkie nowe zmiany w mo­
dzie po największej części po­
chodziły z Francji z małymi wy­
jątkami np. w XV. wieku z Bur- 
gundii i XVI. wieku z Hiszpa­
nii.

Od czasu panowania Ludwi­
ka XIV. wytyczne mody były 
dyktowane przez Paryż, który 
pozostał do chwili obecnej dy­
ktatorem mody damskiej, pod­
czas gdy modą męską od wie­
ku XVIII. kieruje Anglia.

A Wiedeń?...
Wiedeń jest 3-cim dużym o- 

środkiem twórczym mody, gdzie 
bajeczne, często ekscentryczne 
pomysły artystów francuskich 
są stylizowane i upraszczane w 
kierunku stworzenia pełnego 
smaku, gustownego, i nieprze- 
sadzonego wiedeńskiego mode­

lu, chętnie, szybko i bezapela­
cyjnie przyjętego przez wszyst­
kie warstwy całego świata.

Różne kraje, różne zwyczaje!
Ale również: Różne kraje i 

różne typy!
Każdy naród posiada swą 

właściwość, swój charakter od­
rębny, co musi być uwzględnio­
ne w ubiorach.

Co odpowiada Francuzce, 
która jest uosobieniem elegan­
cji, będzie zgoła nieodpowied­
nim strojem dla pełnej powagi 
i pełnej dostojności macierzyń­
skiej Niemki.

I znów stroje, które nosi na­
cechowana opieszałą elegancją 
Wysportowana Angielka, byłyby 
rażące dla słowiańskiego typu 
kobiety, szczególnie lubującego 
się w ryzykownym często, do­
borze kolorów.

Zręcznie i pomysłowo łagodzi 
wiedeński artysta wszystkie 
przeciwności, wyrównuje i sta­
ra się do siebie dostosować, 
harmonizuje z delikatnym, nie­
pospolitym smakiem kolory i 
fason, nadaje swym modelom 
takie artystyczne wykończenie 
w prostocie i linii, że zadowo­
lić potrafi najwybredniejsze 
wymagania. —

I nie darmo, — gdzieby to nie 
było — w Austrii, za granicą, 
czy na obcych kontynentach, 
wyróżnia się Wiedenka swą 
szczerą prostotą w ubiorze i no­
szeniu. — Ubiór bowiem nie tyl­
ko winien być ochroną, lecz za­
równo wyrazem rozwiniętego 
smaku estetycznego.

W przeciwieństwie do mod­
nych strojów spotykamy szcze­
gólnie wśród ludności wiejskiej, 
a zwłaszcza w górach, przepię­
kne stroje ludowe, które nieraz 
są pozostałością wspólnego 

stroju narodowego, a czasem 
są niedość rozwiniętymi twora" 



mi mody. — W niczym tak jak 
w strojach, które uzależniane 
są od klimatu i sposobu życia 
nie uwypukla się właściwość, 
charakter i dusza danego naro­
du.

Przez wiele lat uległy stroje 
ludowe wobec wzmożonego ru­
chu przesiedleńczego i standa­
ryzowania wyrobów przemysło­
wych zapomnieniu. Obecnie zaś 
gdy moda przeżyła najróżno­
rodniejsze wariacje, cofamy się 
znów o parę wieków, sięgamy 
po zapomniane stroje, wyciąga 
się je ze starych skrzyń, wyszu­
kuje w muzeach i po zmoderni­
zowaniu, przestylizowaniu i po 
połączeniu z nowymi pomysła­
mi stwarza się nową modę.

Wspaniały i bogaty zbiór 
strojów ludowych posiada Kra­
jowe Muzeum szwajcarskie w 
Zurichu.

Nietylko kostiumy poszcze­
gólnych kantonów, lecz i wiele 
francuskich strojów aż do mun­
durów z czasów Napoleona są 
tam zachowane w oryginałach.

Dzięki przebywającemu w ze­
szłym roku w Austrii księciu 
Walii, późniejszemu królowi 
Edwardowi, a obecnie księciu 
Windsoru, który nadawał ton 
modzie i swoim dużym wpły- 
!wem potrafił w całym święcie 
go zapropagować, stał się ludo­
wy strój austriacki najpopular­
niejszym prawie strojem ludo­
wym dnia dzisiejszego. Wpłynę­
ło to w dużej mierze na powsta­
nie nowych gałęzi przemysłu i 
wielu przedsiębiorstwom au­
striackim otworzył się rynek 
zbytu i możliwości eksportowe.

We wszystkich krajach świa­
ta, Anglii, Francji, Polsce, Wło­

szech nawet w Ameryce i Japo­
nii moda „a la tyrolienne" zy­
skała zwolenników wśród by­
walców dużych salonów mody.

Niewyczerpane są pomysły, 
niewyczerpana jest technika w 
tworzeniu nowego stylu mody 
w strojach ludowych.

Moda jest zjawiskiem towa­
rzyszącym każdemu rozwojowi. 
Nowi mistrzowie winni od swych 
starszych kolegów uczyć się 
pracować szczerze i z prawdzi­
wym zamiłowaniem, równocześ­
nie niewyczerpanie dążąc do 
tworzenia nowych pomysłów, by 
swe rzemiosło podnieść ponad 
poziom zwykłej pracy rękodziel­
nika. W ten sposób pomożemy 
naszej Ojczyźnie, narodowi ' i 
staniemy się prawdziwą podpo­
rą społeczeństwa.
S. R.

B. Kaspar OPIS KROJU MODNEGO FRAKA SALONOWEGO
FR. KULASZEWICZ, BYDGOSZCZ, 

przedstawionego w kwartalniku naszym nr. 2. na stronicy 12, 
■nodei 10. Nowy frak jest znacznie dłuższy od dotychczasowe­
go, stan jego natomiast jest krótki. Linia dolna przodów mo­
dnego fraka zbliżona jest bardziej do poziomej; do tego należy 
dostosować także kamizelkę. W stanie dzisiejszym frak jest 

skrojony ściśle do figury.

MIARA: długość stanu 42 cm, 
cała długość 112 cm, szerokość 
pleców 18 cm, wysokość pleców 
22 cm, głębokość pachy 23 cm, 
przód pachy 30,5 cm, objętość 
górna 92 cm, objętość w pasie 
78 cm.

Kreślimy kąt prosty a — A 
— D. Od A — B = 22 cm, do 
C = 42 cm, do D = cała dłu­
gość 112 cm: Od A — 41/2 =
4,5 cm, do a = 7 cm, od pun­
ktu a — c = 2 cm, rysujemy 
linię szyi (karczek). Następnie 
przykładamy kąt prosty do 
punktu C i do p. 4% i kreślimy 
linię stanu C — Bp. Od C — e 
= 1,5 cm, i rysujemy linię e —■

rys. 1 rys. 2



A. Przy D wysuwamy 1,5 cm, 
i łączymy linią prostą z punk­
tem e. W punkcie B przykła­
damy kąt prosty i kreślimy li­
nię poziomą do punktu d. Od 
b I — d = szerokość pleców = 
18 cm, do F = przód pachy =
30.5 cm, do Ob = % objętości 
górnej + 6 cm = 52 cm. Od 
punktu C wymierzamy na linii 
stanu do G = 30.5 cm. Punkty 
G i F łączymy linią prostą. Wy­
mierzamy odległość od C — B 
i przenosimy na linię prostą od 
G — F. W punkcie F przykład 
damy kąt prosty i kreślimy li­
nię poziomą wprzód. Następnie 
łączymy F i d linią prostą, przy­
kładamy kąt prosty w punkcie 
d (na linii d — F) i kreślimy 
linię do punktu b, od d — b = 
8% cm. W punkcie d przykła­
damy kąt prosty i kreślimy li­
nię do punktu W. Od d — W =
18.5 cm, od W — t =9,5 cm, 
od b I — P = 9 cm, od e — I 
= 5 cm, od I — 1% = 1,5 cm, 
łączymy punkty t .—. P — I o- 
raz b — P — 1% jak na rysun­
ku.

Przy punkcie e wysuwamy 1 

cm w górę i rysujemy linię ra­
mion, przy punkcie W wysuwa­
my 2 cm, i kreślimy linię pa­
chy.

Od P — M = 14,5 cm, od 1%
— 12x = 12 cm; Przy punkcie 
12x wysuwamy 1,5 cm i kreśli­
my linię szwu bocznego jak na 
rysunku. W punkcie G przykła­
damy % obwodu pasa + 2 cm, 
= 21,5 cm, i wymierzamy do­
kładnie punkt Bp = obwodu 
pasa + 2 = 41 cm. Od punktu, 
Ob — H = 10 cm. kreślimy 
przy pomocy kąta prostego li­
nię w górę i wymierzamy wy­
sokość czubka ramion (głębo­
kość pachy) = 23 cm i otrzy­
mujemy punkt H c. Pod kątem 
prostym kreślimy linię poziomą 
wymierzamy 9 cm i otrzymu­
jemy punkt K. Punkty K — Ob
— Bp łączymy linią jak na ry­
sunku. Od F — r = 5 cm, od r
— 1 = 1 cm. przy punktach Hc 
oraz r 1 przykładamy ramiona 
kąta prostego i otrzymujemy 
punkt Z (który jest wierzchoł­
kiem tegoż kąta prostego). 
Przy punkcie K obniżamy do U 
8 cm, przy Hc % cm, przy Z 2 

cm, i rysujemy linię szyi, ra­
mion i pachy. — Od punktu 1% 
— punktu 24 = 24 cm. Przy­
kładamy kąt prosty w odległo­
ści % cm od punktu 1% i kre­
ślimy linię w dół. Wymierzamy 
15 cm i otrzymujemy punkt Tl 
wysuwamy 2% cm w tył i łą­

czymy linią prostą punkty 1, 
1% i 2% i otrzymujemy punkt 
Sg. Przy punkcie 2% wysuwa­
my jeden cm i rysujemy Imię 
spódnicy jak na rysunku. Od 
punktu Sg — 13 = 13 cm. 
Punkt 13 łączymy linią prostą 
z punktem 24 i rysujemy prze­
dnią linię spódnicy jak na ry­
sunku. Od punktu Bp ubieramy 
1% cm i przedłużamy przody o 
9 cm i kreślimy linię dolmi i 
przednią jak na rysunku, lub 
też dowolnie według własnego 
upodobania i wskazań mody.

Frak ten według wyżej poda­
nego rysunku skrojony i wyko­
nany został w moim zakładzie 
krawieckim, sprostał wymogom 
dzisiejszej mody i nadzwyczaj 
stylowo i wytwornie ubiera 
klienta.MODNY SMOKING DWURZĘDOWY

FR. KULASIEWICZ, BYDGOSZCZ.
przedstawiony w kwartalniku naszym na stronie 12-stej model nr. 9. Smoking ten wprowadza pewną nowość w do 

tychczasowym stroju wieczorowym, nadaje on zwłaszcza szczupłym figurom kształty pełne.

MIARA: Długość stanu 43 
cm, cała długość 72 cm, szero­
kość pleców 18 cm, wysokość 
pleców 22 cm, głębokość pachy 
23 cm, objętość górna 92 cm, 
objętość w pasie 78 cm.

Rysunek 3. Plecy:
Kreślimy linię kątu prostego 

a — A — D, od A — B = 22 
cm, do C = 43 cm, do D całą 
długość = 72 cm. Z punktów B, 
C, D, linie poziome, A — a = 
7 cm, a — c = 2 cm, C — 3 i 
D — t = 3 cm, złączamy pun­
kty A — 3 i t i otrzymujemy 
punkt b. Od punktu b — d = 

18 cm, 3 — i — 14 cm, t — g = 
15% cm, Z punktu d linię w gó­
rę i wymierzamy — 4 = 4 cm, 
— W = 18% cm, wysuwamy 
2 cm, przy c — 1 cm, i kreśli­
my linię ramion i pachy. Przy 
punkcie 4 wysuwamy 1% — 2 
cm i kreślimy szew boczny jak 
na rysunku.

Rysunek 4. Przody:
Kreślimy linię kątu prostego. 

K — T — M. Do punktu T przy-1 
kładamy szerokość pleców i 
wymierzamy do K % objętości 
górnej + 1 cm T — E = 13% 
cm; Z punktów E i K linię ką­

tu prostego w dół (patrz rys.) 
od E — F = 23 cm, — G dłu­
gość stanu -r 1 cm, = 44 cm, 
do punktu F i G przykładamy 
kąt prosty i kreślimy linie po­
ziome do przodu, linię stanu 
przedłużamy do tyłu — (Te) 
K — U = 8 cm, przy U wysta­
wiamy 4 cm H — 6 = 6 cm, od 
punktu G — wystawiamy do 
przodu 1% cm, i do tyłu 2% 
cm, do wystawionego 1% cm 
przykładamy % objętości pasa 
i mierzymy do przodu % obję­
tości pasa + 1 = 40 cm, otrzy­
mujemy punkt Bp, przykłada-



my kąt prosty do Bp i kreśli­
my linię w dół. Do punktu F 
przykładamy kąt prosty (patrz 
rysunek!) i kreślimy linie do 
tyłu, otrzymujemy punkt Sp. 
Od punktu Sp obniżamy 1 cm, 
wymierzamy długość szwa bo­
cznego przy plecach (d — g) 
i przenosimy tę odległość od ob­

niżonego 1 cm przy punkcie Sp 
do M przykładamy kąt prosty 
do punktu M, kreślimy linie do 
przodu, otrzymujemy punkt V, 
d V — 3 — cm, M — Sg = 2% 
cm, na zakład przy pierwszej 
dziurce 8¥> cm, od V 9% cm. 
Łączymy linią prostą Sp i Sg, 
Te — N = 2% cm, i kreślimy 

szew boczny oraz dolną kra­
wędź. Od F — r = 5 cm,, K — 
Hc = 4 cm, przy Hc obniżamy 
1 cm, przykłamy kąt prosty do 
punktu r i obniżonym 1 cm — 
Z przy Hc i kreślimy ramię i 
pachę jak na rysunku. Wybie­
ramy punkcie 6 = 4 cm, resztę 
jak rysunek.

v pp ? p/P .'p'..'’ P . ppDj • ■ ■ ■ - X \ . ’ y C .
Przepraszamy naszych Czytelników za opóźnienie w ukazaniu sie 

niniejszego Numeru, które nastąpiło ze względów natury technicznej 
niezależnych od Wydawnictwa.

RATUJMY BEZROBOTNYCH OD ZIMNA I GŁODU!
Ofiary pieniężne składać należy na konto P. K. O. Nr 70200 — 

POMOC ZIMOWA.



MARYNARKA JEDNORZĘDOWA
W/G SZKOŁY KROJU „DES ERSTEN WIENER ZUSCHNEIDER VEREINES.

G. BADOWSKI, WARSZAWA.

Głębokość pachy znajduje
długość talii 45 cm

Obwód piersi + 50 „
95 cm

y2 47.5 „
y2 23.7 „

0.5 „
Gł. pachy 24.2 „

K.

PLECY:

A—D = głębokość pachy 24.2 cni
A—E = długość talii 45
A—F = długość mar. 74
A—B = '/i gł. pachy 6.1
C—D = 1/10 obj. piersi 5 »

.1—1< = szerokość piec + 2 22 Jł

A—G 16

G—H 4‘/s Jł

I—A = 1/6 piersi + 1 91/’
L—M = 1/3 ob. pasa + 1 16Vs ,,

N—O = szer. piec, w talii + 2 18Vs n

PRZÓD:

P —R = długość mar. + 4 78 cm

P —T = dłilgość talii 45
P —S = gł. pachy 24.2 »

P—Pi = 1 »

T—Ti = 3

Ti—U =1/2 obj. pasa + 1 24 u

U —W = 1/4 obj. piersi + 1/2 13

Z — Z2 = ob. piersi — 20 szer. pl. 30

Pi—Ps = 1/6 ob. piersi — 1 7^3
X —V = 1/2 dodanych pleców 11 n

Xi—X:i = 1/4 ob. piersi + 2 14‘/2.

Y —Zs = 24.2

Y—Yi = 1/4 24.2 (dobre) 6

Yi—Y2 = 2

Xi—X» = szerokość ram. piec —1 16
Cs—Z2 = 1/10 obj. piersi 5
C2 i Ni = Ci i N

W—Wi= 1/3 obj. piersi + 2 182/.i ,ł

Wi—W»= 1/10 obj. piersi 5 ,ł

Si—Z = 7

MARYNARKA JEDNORZĘDOWA SKROMNA
BEZ WATY W RAMIONACH.

System własny B. SIKORSKI, WARSZAWA.

długość talii 
cała długość 
obw. piersi

41
74
96

cm pasie 
biodrach

obw. w 
obw. w 
wysokość grzbietu

88
100

23

>>

11

wys. ramienia 41 „
długość przedniej partii 33 ,,

Skala 1 : 4
Jl >1

KOLEDZY! Nie narażajcie mnijcie, że to jest jedyne pis- że w dużej mierze ,zależy od Was 
Wydawnictwa i Siebie na stra- mo, stojące na straży interesów rozwój pisma — więc nie 
ty Swą niepunktualnością! Po- krawiectwa polskiego. Zważcie, ZWLEKAJCIE z wpłatą!



MARYNARKA DWURZĘDOWA
STOSOWANA NA WYSOKIE FIGURY LUB SPECJALNE ŻĄDANIE.

A -- B 23 cm
A -- C 41
A -- D 74 ,,

A -- E 9
E -- F 3
A -- G 50 >,

G -- H 6 n

G -- I 6 33

G -- K 16 33

L -- M 3 33

0 -- P 2 33

R -- S 5 33

T -- U 41 33

A -- N 20 33

H -- W 8 33

A — B 23 + cm
A — C 44 33

A — D 77 13

E — F 3 33

A — F 9 33

A — G 56 33

G — H 6 33

G — I 18 33

G — K 7 33

L — M 9 33

N — 0 2 33

P — R 5 33

A — S 22% 13

T — U 44 33

C — u 4 33

H — w 8 33

rys. 6

rys. 7

System własny B. SIKORSKI, WARSZAWA.

UWAGA! opłatą za ostatni kwartał 1936 NIE należności w ciągu dni 7-
Wszjystkich naszych Prenu- r. oraz przedpłatą za 1 kwartał miu od otrzymania niniejszego 

meratorów, którzy zalegają z 1937 r. prosimy o PRZERAZA- Numeru.



Dział krawiectwa damskiego

Opis kroju damskiego ubioru
A. JANKOWSKI, BYDGOSZCZ.

Rysunek 8-my przedstawia 
damski ubiór narciarski wyję­
ty z' kwartalnika ,,Wykwint i 
Moda“ nr. nr. 2. strona 6. Ry­
sunek 9-ty przedstawia tył u- 
bioru z krótko podpiętymi spo­
dniami. Rysunek 11-ty nato­
miast konstrukcję kroju kurt­
ki podług następujących miar: 
długość stanu 37,5 cm cała dłu­
gość 59 cm, szerokość piec 35 
cm, objętość biustu 94 cm, ob 
jętość w pasie 72 cm, objętość 
bioder 102 cm.

Przystępując do konstrukcji 
wykrójki kreślimy utartym 
zwyczajem linie podstawowe A, 
B, C, D. Rozpoczynamy od pun­
ktu A i mierzymy do K 4 cm, 
od K — P = 10,5 cm, od K — 
P 1 ’= 21 cm, od K — St = 37,5 
cm, od K — C = 54,5 cm, od 
K — D — 59 cm. Od oznaczo­
nych punktów kreśli się linie 
poziome. Na tych liniach wy­
mierzamy następujące punkty: 
Od K — 3 i St — 8 = 17,5 cm, 
od K ■— 1 = 6,4 cm, od 1 — 2 
= 1,6 cm od 3 — 4 = 3 cm, od 
4 — 5 = 2 cm, od 8 — 9 = 5 
cm, od St — 10 = 1,5 cm, od 
C — 12 = 14 cm; Teraz wy­
kreślamy plecy: Następnie mie­
rzymy od p 1 — 13 = 25 cm, 
od P 1 — 14 = 30,5 cm, do 15 
= 43 cm, do 16 = 50,5. Na tych 
punktach kreślimy linie piono­
we i mierzymy od B — 17 = 
7 cm, od 17 = 18 = 7,5 cm, 
do 18a = 19 cm, od 17 — 25 = 
13 cm, od 25 — 17a = 6,5 cm, 
do 25a = 3,5 cm, od 25a — 25b 
= 3,5 cm, od B — 24 = 9 cm, 
od 15 — 23a = 2 cm, od 23a — 
23 = 4 cm, od 13 —■ 13a = 1,5 
cm. Wykreślamy górną część 
przodu.

Następnie od 8 — 26 = tyle rvs. 9

narciarskiego
co od 7 — 13. Od 26 — 28 =
3 cm, od 26 — 29 = 9 cm, od 
29 — 30 = 3 cm, od 26 — 21 
= 24 cm, od 21 — 22 = 8 cm; 
Kreślimy linię od punktu 18 po­
przez 16, 21 — 19. Od 19 — 20 
= 1 cm, od 20 — 20a = 2,5 cm, 
od 20 — 20b = 8 cm. Od 28 — 
31 = 7 cm, od 31 — 32 = 14 
cm. Wykańczamy podług ry­
sunku.

Rękaw, rysunek nr. 15.
Kreślimy czworobok A, B, D 

i E. Następnie wymierzamy 
punkty: A — B = 18,5 cm, od 
B — 1 = 7 cm, od A — 3 = 2 
cm, od B—'4 = 6 cm, od B — 
10 = 11,5 cm, od 4 = 5 cm, i
4 — 6 = po 4,5 cm, od 7 — 8 
i od 7 — 9 = po 2,5 cm, od F
— n = 1,7 cm, od n — 11 = 3 
cm, od n — 17 = 2 cm. Od B
— C = 34 cm, od B — D = 61 
cm, od C — ł = 2,5 cm, od D —
15 = 9,5 cm, od E — 14 = 4 
cm, od 14 — T = 2 cm, od 14
— 13 = 5 cm, od f — 12 = 1 
cm, od f ■— t = 2,5 cm, od t —
16 = 2 cm; Resztę podług ry­
sunku.

Rysunek 12-ty.
Opis kroju spodini damskich 

narciarskich.
MIARY: Cała długość z bo­

ku 96 cną. objętość w pasie 72 
cm, objętość bioder 102 cm.

Konstrukcja nogawki przed­
niej :

Kreślimy linię podstawową 
A, B, C, D. Następnie wymie­
rzamy punkt od A — 1 i od D
— 4 = 15,5 cm: Teraz kreśli­
my linię pionową 1 — 4 i linię 
poziomą 7 — 8 i C — 12. Pun­
kty 2 i 3 znajdują się na skrzy­
żowaniach. Od 1 — B i od 1 — 
6 = po 9 cm, od 3 — 9 = 10,5 
cm, teraz połączyć punkty 9 i



B. Na linii 9 — B znajduje się 
punkt 8. Od B — 5 = 1,5 cm, 
od 9 — 10 = 6,5 cm, połączyć 
punkty 10 i 8. Od 6 •— 21 = 2,5 
cm, od 1 — K 1 = 4 cm, od K 1 
— K 2 = 14 cm, od 4 — E = 
16,5 cm. Teraz połączyć punkty 
E i 10.

Konstrukcja nogawki tylnej:
Od 7 — 17 = 5,licm, od D — 

15 = 5 cm, od A — 18 = 4 cm, 
od 18 — 19 = 6,5 cm, od 19 — 
20 = 3 cm, od 1 22 = 6 cm, od 
18 — 24 = 1 cm, od 24 — 25 
= 2,5 cm, od 25 — 26 = 11,5 
od — 27 — 2 cm. Połączyć 
punkt 8 poprzez 22 — 23. Od 
10 — 11 = 7 cm, od 11 — 12 
= 1,5 cm, od 12 — 13 = 28 cm, 
od E — 14 = 6,5 cm: Resztę 
podług wzoru i pamiętać, że 
wszystkie szwy i zapasy należy 
osobno dodać.

Rysunek 13-ty przedstawia 
pasek dla zakończenia dołu 
spodni. Przez odpowiednią dłu­
gość paska i rozstawienie guzi­
ków można zapinać spodnie do­
łem lub pod kolanami.

Rysunek 14-ty przedstawia 
sposób wykończenia i zapinania 
spodni w pasie.

rys. 13



KUŚNIERSTWO W KRAWIECTWIE
Część H.

Obecnie modne są futra spa­
cerowe z szalowymi kołnierza­
mi. Nie są to jednak kołnierze 
szałowe okrągłe, lecz kołnierze 
szalowe przecinane z wyłogami 
(klapami). Na takie kołnierze 
nadają się najlepiej oposy i ka­
rakuły, natomiast na kołnierze 
szalowe bez przecięcia nadają 
się przede wszystkim wydry, 
foki i bobry. Na kołnierz szalo­
wy przecinany z oposów po­
trzebne są dwie duże, lub czte­
ry małe skórki, które zestawia­
my w ten sposób, że z przodu 
na klapach łączymy je tyłami, 
czyli, że od środka kołnierza i- 
dzie włos w dół, a od dołu kla­
py (od dziurki) w górę. Przed 
nakryciem kołnierza należy fu­
terko zbadać (przedmuchać), 
aby miejsca gołe zawczasu u- 
sunąć, ponieważ miejsca takie 
po wyciągnięciu, skórki, stają 
się bardzo widoczne i szpecą 
cały kołnierz. Usuwając gołe 
miejsca nie należy wszywać ka­
wałków, gdyż nie dobierze się 
nigdy tego samego włosu. Miej-

LEON SKÓRKA, POZNAŃ.

sca te natomiast trzeba odpo­
wiednio wyciągnąć i zeszyć. 
Przez zeszycie wytworzą się 
fałdy w skórze, które po zwil­
żeniu i naciągnięciu zginą bez 
śladu.

Naszywanie kołnierza z wy­
dry wymaga znacznie więcej 
wprawy i pewności, aby futer­
ka nie zepsuć i tym samym nie 
narazić się na straty. Wydra 
garbowana jest w całości. Na­
leży więc przeciąć ją w połowie 
brzucha, następnie dokładnie 
oznaczyć środek grzbietu i 
przeciąć; potem trzeba zrównać 
tył skórki i zeszyć. Łapki po- 
nacinać dość głęboko i zeszyć 
cienkimi nićmi, aby szew nie 
był twardy i sztywny. Przy 
głowie odciąć to co nie jest do 
użycia. Przy zeszywaniu tyłem, 
jeżeli włos jest dł”gi t. zw. o- 
chronny, co zdarza się przy 
wydrach tańszych i mniej war­
tościowych, powstałby po ze­
szyciu grzbiet. Ażeby temu za­
pobiec, należy wszywać bandle, 
to jest wąski 3/4 cm pasek, 
który odpada z łapek lub gło­
wy. Do czystego wykończenia 

flutra należy również połącze­
nie kołnierza ze spodem.

Przy karakułach należy rów­
nież bardzo ostrożnie postępo­
wać; nie naciągać zbytnio skó­
ry i przy nabijaniu włos od­
wrócić do góry a nie do deski.

Futro po wykończeniu po­
winno być dobrze wytrzepane 
i wyczesane, aby włos nacięty 
przy krojeniu usunąć, a poza 
tym przez trzepanie nabiera fu­
tro świeżego i puszystego wy­
glądu.

Czy zmolałe futro można 
uratować od zupełnej zagłady, 
napiszę w następnych artyku­
łach.

A może który z Szanownych 
Kolegów chciałby się ze swymi 
wiadomościami podzielić z na­
mi? Sądzę, że byłoby to bar­
dzo pożyteczne i potrzebne dla 
każdego. C. d. n.

Prosimy naszych Czytelni­
ków o nadsyłanie Swych cen­
nych życzeń i uwag dotyczą­
cych treści i układu naszego 
miesięcznika, z których chętnie 
skorzystamy.

Dział dyskusyjny i glosy czytelników
OD REDAKCJI.

W ostatnim numerze podaliśmy o- 
gólne uwagi dotyczące całokształtu u- 
stawy Przemysłowej i wstępne uwa­
gi opracowane przez Zarząd Wiełkop. 
Chrzęść. Zjedn. Rzemiosła do swego 
projektu o prawie przemysłowym.

W dzisiejszym numerze rozpoczy­
namy druk wyżej wspomnianego 
projektu.

Dział I.
Postanowienia zasadnicze.

Teza 1.
Przemysł domowy oraz praca cha­

łupnicza, o których mowa w art. 2, 
pkl. 17, nie są przemysłem w zrozu­
mieniu prawa przemysłowego i prze­

pisom jego nie podlegają, tylko o ty­
le, o ile przedmiotem wytwarzania 
lub usług nie jest którakolwiek z ga­
łęzi rzemiosł wyliczonych w tezie 23.

Teza 2.
Postanowienia art. 3 o prawach na­

bytych do prowadzenia przemysłu, 
jak również postanowienia tego ar­
tykułu o prawach nabytych do przyj­
mowania na naukę i kierowania pra­
ktycznym wykształceniem terminato­
rów, nie odnoszą się do rzemiosł.

Teza 3.
Uchyla się postanowienia ustępu 

artykułu 5 o warunkach prowadzenia 
rzemiosła przez osoby prawne; do o- 
sób prawnych prowadzących rzemio­
sło stosuje się postanowienia tezy 27.

Dział II.
Przemysł ze stałą siedzibą.

Teza 4.
Postanowienia art. 7, o zgłaszaniu 

rozpoczęcia prowadzenia przemysłu ze 
stałą siedzibą, nie odnoszą się do rze­
miosła, dla którego przewiduje się w 
lezie 33 odmienny tryb meldunkowy.

Teza 5.
Z listy przemysłów koncesjonowa­

nych (art. 8) wyłącza się przemysły: 
instalacyj wodociągowych, kanaliza­

cyjnych, gazowych i elektrycznych, 
kominiarski i naprawy broni; przemy­
sły te przeszeregowuje się do rzemiosł 
(teza 23), przyczem przemysł napra­
wy broni otrzymuje w liście rzemiosł 
nazwę: Puszkarstwo (rusznikarstwo).



Teza 6.
W związku z przeszeregowaniem 

do i zemiosln przemysłów wymienio­
nych w lezie 5, art. 9 wyliczający 
przemysły koncesjonowane, do któ­
rych wymagana jest umiejętność za­
wodowa, winien być odpowiednio 
przeredagowany.

Teza 7.
Postanowienia art. 31 o prawic ku­

mulowania więcej niż jednego rodza­
ju przemysłu wytwórczego na podsta­
wie jednego upragnienia, winien być 
uzupełniony zastrzeżeniem, że prawo 
to ogólne nie rozciąga się na wyko­
nywanie robót o charakterze rzemieśl­
niczym.

Teza 8.
Postanowienia art. 37 i 38 o obo­

wiązku zgłaszania władzy przemysło­
wej zaniechania prowadzenia przemy­
słu, zmiany lokalu, otwarcia filii itp., 
nie odnoszą się do rzemiosł, dla któ­
rych przewiduje się w tym względzie 
odmienny tryb meldunkowy w tezach 
39 i 40.

Teza 9.
Za art. 41 należy dodać nowy ar­

tykuł treści następującej:
„Dla przemysłu kominiarskiego 

władza przemysłowa wojewódzka mo­
że, po wysłuchaniu opinii rad gmin­
nych (miejskich) oraz Izby rzemieśl­
niczej i przemysłowo - handlowej, za­
rządzić ze względów bezpieczeństwa 
pożarowego podział na okręgi komi­
niarskie. Obszar i granice okręgów 
kominiarskich nie powinny z reguły 
wychodzić poza granice jednego po­
wiatu (miasta wydzielonego).

Podział na okręgi kominiarskie ma 
ten skutek, że prawo przemysłowego 
wykonywania robót kominiarskich w 
granicach danego okręgu przysługuje 
tylko temu przemysłowcowi kominiar­
skiemu, któremu władza przemysłowa 
I instancji dany okręg przydzieliła.

Władza przemysłowa wojewódzka 
może, po wysłuchaniu opinii Izby 
rzemieślniczej i Izby przemysłowo - 
handlowej oraz rad gminnych (miej­
skich) zarządzić zmiany w istnieją­
cym podziale na okręgi (kominiarskie, 
albo uchylić ten podział zupełnie, je­
dnak bez naruszenia praw nabytych. 

Rozporządzenie Ministra Przemysłu 
i Handlu, wydane w porozumieniu z 
właściwymi ministrami, określi bliż­
sze warunki przydziału okręgów ko­
miniarskich, oraz obowiązki kominia­
rzy w zakresie czynności zawodowych 
w okręgach kominiarskich”.

Teza 10.
W związku z przeszeregowniem ko­

miniarstwa do rzemiosła (patrz teza 
5) przy ustalaniu taryfy maksymal­
nej dla kominiarzy (art. 43, ustęp 2) 
należy wysłuchać opinii nie Izby prze­

mysłowo - handlowej, lecz Izby rze­
mieślniczej.

Teza 11.
Do art. 43, traktującego o taryfach 

maksymalnych, należy dodać dalsze 
postanowienie treści następującej:

„W razie istnienia podziału na o- 
kręgi kominiarskie, opłaty za wyko­
nane roboty kominiarskie, ustalone 
'taryfą maksymalną, podlegają, na 
wniosek przemysłowca kominiarskie­
go, ściągnięciu w drodze administra­
cyjnej, po uprzednim sprawdzeniu 
prawidłowości ich obliczenia przez 
władzę przemysłową I instancji, oraz 
wykazaniu tejże władzy, że upomnie­
nie o zapłatę należności pozostało 
bezskuteczne.

Szczegółowe warunki i tryb ściąga­
nia należytości, o których mowa w 
ustępie poprzedzającym, ustali rozpo­
rządzenie Ministra Przemysłu i Han­
dlu wydane1' w porozumieniu z Mini­
strem Skarbu.”

Dział III.
Przemysł okrężny. 

Teza 12.
Konstrukcja art. 45 ustalającego 

pojęcie przemysłu okrężnego, powin­
na być zmieniona w ten sposób, aby 
uniemożliwiała uchylanie się od przy­
musu licencyjnego (pozwolenia) i od­
powiedzialności karnej handlarzom, 
działającym w imieniu i na rachunek 
osób trzecich. Należy zatem pojęcie 
przemysłu okrężnego w art. 45 spre­
cyzować w ten sposób, że przemysłem 
okrężnym w zrozumieniu prawa prze­
mysłowego jest każda działalność, wy­
mieniona w punktach 1—3, wykony­
wana osobiście i zarobkowo i bez sta­
łej siedziby przemysłowej, bezwzglę- 
du na to, czy jest wykonywana sa­
moistnie, czy też w imieniu i na ra­
chunek osób trzecich. Przy takim u- 
jęciu brzmienia art. 45 licencję (po­
zwolenie) na przemysł okrężny będzie 
musiała posiadać, a także ponosić od­
powiedzialność karną, każda osoba, 
która faktycznie przemysłem (han­
dlem) domokrążnym się trudni, bez- 
względu na to, czy działa na własny, 
czy na cudzy rachunek.

Teza 13.
Do art. 47, który wylicza, jakie 

przedmioty nie mogą być sprzedawa­
ne względnie skupywane sposobem o- 
krężnym, należy dodać postanowienie, 
że nie mogą być wykonywane spo­
sobem okrężnym również takie świad­
czenia natury przemysłowej, które 
wchodzą w zakres rzemiosła w zro­
zumieniu tezy 23.

Dział IV. 
Targi gminne. 

Teza 14.
Obrót towarowy na largach małych 

(zwykłych), powinien z mocy samej 

ustawy ograniczać się tylko do: 1) 
płodów surowych przyrody, 2) zwie­
rząt domowych z wyłączeniem więk­
szych zwierząt, jak koni, krów, wo­
łów, 3) artykułów żywności wszel­

kiego rodzaju. Prawo sprzedaży tych 
towarów na targach małych nie po­
winno być ograniczone tylko do lud­
ności miejscowej, lub okolicznej.

Natomiast inne rodzaje towarów, 
jak: przedmioty, których wytwarza­
niem zajmuje się ludność okoliczna, 
dalej wytwory przemysłu i rzemiosł, 
należałoby dopuścić do obrotu na 
targach małych nie z mocy samej u- 
stawy, lecz dopiero w trybie ustalo­
nym w ustępie 2 art. 61 prawa prze­
mysłowego, t. j. drogą zarządzenia 
władzy przemysłowej I instancji, wy­
danego na podstawie uchwały rady 
gminnej (miejskiej) oraz opinii Izby 
przemysłowo - handlowej i Izby rze­
mieślniczej. Ten „rozszerzony” obrót 
targowy powinien być dostępny tyl­
ko dla kupców, rzemieślników i wy­
twórców miejscowych, t. j. zamiesz­
kałych stale względnie mających sta­
łą siedzibę gospodarczą na obszarze 
danego powiatu (miasta wydzielone­
go).

Teza 15.

Na targach wielkiteh (jarmarkach 
— art. 62) prawo sprzedaży towarów 
nie powinno być ograniczone jedynie 
do ludności miejscowej i okolicznej, 
lecz tylko o tyle, o ile chodzi o to­
wary będące przedmiotem obrotu na 
targach małych z mocy samej usta­
wy (patrz teza 14), t. j. o: 1) płody 
surowe przyrody, 2) zwierzęta domo­
we i 3) artykuły żywności wszelkie­
go rodzaju.

Natomiast wszelkie inne towary, a 
w szczególności wytwory przemysłu 
i rzemiosł powinny być dopuszczone 
do obrotu na targach wielkich tylko 
dla kupców, rzemieślników i wytwór­
ców, zamieszkałych stale względnie 
mających stałą siedzibę gospodarczą 
na obszarze danego województwa.

Teza 16.
Postanowienia o wolności targowej, 

zawarte w art. 67 powinny ulec od­
powiedniej modyfikacji, w związku z 
pgraniczeniami zawartymi w tezach 
14 i 15.

Dział V.

Teza 17.
Postanowienia działu V o zrzesze­

niach przemysłowych, oraz ich zwią­
zkach nie odnoszą się do rzemiosła, 
dla którego przewiduje się w dziale 
X. inne formy organizacyjne.

Dział VI.
Uczniowie przemysłowi.

Teza 18.
Wobec częściowego odrębnego u- 

norinowania spraw uczniów rzemieśl­



niczych w dziale IX, arl. 116 winien 
ulec tpkiemu przeredagowaniu, aby 
nie było dualizmu przepisów praw­
nych w tym samym przedmiocie. Mia­
nowicie: ustęp XI o zakazie bezpłat­
nego zatrudniania uczniów przemy­
słowych i zakazie pobierania wyna­
grodzenia za naukę nie powinien od­
nosić się do uczniów rzemieślniczych. 

jako, że zagadnienie to w odniesie­
niu do nich jest inaczej unormowa­
ne w tezie 51. Z tych samych wzglę­
dów należy skreślić w tym artykule 
przepisy ustępu ", o prawie cechów 
rzemieślniczych do postanowienia, że 
przed nimi należy zawierać umowy o 
naukę u członka cechu (patrz teza 
■19); ustępu 8 o obowiązku cechów 

przesyłania Izbom rzemieślniczym od­
pisów umów o naukę rzemiosła (patrz 
teza 50). Wreszcie należy skreślić ca­
ły ustęp 12 upoważniający Ministrów 
Przemysłu i Handlu i Opieki Społe­
cznej do określania rodzajów rzemio­
sła, w których ma być dopuszczony 
wyjątek od zakazu pobierania wyna­
grodzenia za naukę rzemiosła.

NABYWANIE MATERJAŁÓW
Że jest ogólna bieda, wiemy 

o tem wszyscy, ale że sami sie­
bie okradamy i przez to stwa­
rzamy jeszcze większy niedo­
statek, absolutnie nie zdajemy 
sobie z tego sprawy.

Nie będę wkraczał w ramy 
polityki, ani ogólnej gospodar­
ki, gdyż nie jest mi to danym, 
natomiast pragnę jedynie poru­
szyć sprawę polskiego Krawie­
ctwa, jak również brak w wielu 
wypadkach zaufania ze strony 
klienta do polskiego krawca. 
Zdarzają się bowiem częste wy­
padki, że klient kupując mate­
riał sam, nie znając jego pocho­
dzenia, narzeka, że dany garni­
tur źle mu się nosi, szybko się 
przeciera, gniecie i t. d. a wre­
szcie narzeka, na krawca, że on 
właśnie jest temu winien. Zwy 
kło się mówić, że z najlichszego 
materiału, jak dobrze jest zro­
biony garnitur, dobrze się pre­
zentuje.

Owszem, przyznam rację, ale 
zależy kto go nosi i jak nosi, a 
przedewszystkiem ile ma się 
garniturów, chociaż pomimo 
wszystkiego wprawne oko odra- 
zu pozna, że to tandeta i nie 
warta tej pracy.

Gdyby klieni miał więcej za­
ufania do swego krawca, pomi­
jam, że wybierałby z kolekcji, 
ale w porozumieniu z nim zao­
patrywałby się w materiały w 
solidnych firmach, które prowa­
dzą • materiały w najlepszych 
jakościach, a wówczas dopiero 
dany krawiec ponosiłby konse­
kwencje.

Niestety, u nas kupuje się ma­
teriały i to nietylko w małych 
miastach, ale i w dużych, od 
różnych łazików niewiadomego 
pochodzenia, a podających się 
nieraz za Anglików, czy Wło­
chów, a są to zwykli oszuści. 
Wprawdzie widnieją po urzę­
dach napisy „domokrążcom nie 
dozwolono" i t. d., ale czy fak­
tycznie przestrzega się tego?... 
nie można winić tego co sprze- 
daje, ale tego kupującego, któ­
ry idzie na lep długich spłat i 
rzekomo niskicjh cen, a w gruncie 
rzeczy kupuje się lichy towar, 
tandetę za drogie pieniądze i na- 
pycha się kieszenie fabrykari-

Pozyskanemu na członka re­
dakcji naszej Koledze Leonowi 
Skórce, składamy w imieniu 
własnym i wszystkich Czytelni­
ków za tak gorliwą i wysoce 
pożyteczną współpracę szczere 
„Bóg zapłać!“ 

tów, którzy nie mają nic wspól­
nego z daną miejscowością, 
gdyż posługują się jedynie swo­
imi naganiaczami. Jest to bole­
sne, ale prawdziwe, bo niezda- 
jąc sobie sprawy okradamy sa­
mych siebie. Od fachowca bo­
wiem nietylko że otrzymalibyś­
my lepszy towar, ale też dużo 
tańszy, wziąwszy pod uwagę je­
go prezencję i trwałość, a' tym 
samym, polepszymy byt nasze­
go rzemieślnika i miejscowego 
kupiectwa.

Nowy Rok — nowe nadzieje 
lepszego jutra, ale stare przy­
słowie mówi: „z próżnego nie 
naleje" i słusznie, bo jeżeli nie 
będziemy pogłębiali naszej wie­
dzy zawodowej, — nie będziemy 
mogli podołać i sprostać dzisiej­
szym wymogom mody i klient 
będzie nas omijał.

Zrozumieli to dobrze organi­
zatorzy niniejszego pisma, pra­
gnąc przyjść z pomocą każdemu, 
ale jeszcze więcej powniniśmy 
to zrozumieć my abonenci i dą­
żyć do rozpowszechniania na­
szego czasopisma a hasłem na­
szym powinno być: „W KAŻ­
DYM POLSKIM ZAKŁADZIE 
— POLSKIE PISMO ZAWO­
DOWE" t. j. „WYKWINT I 
MODA", a wzamian zato, w 
miarę powiększania się abonen­
tów, Redakcja będzie w możno­
ści dać nam to wszystko, a mo­
że nawet jeszcze więcej, co 
wszystkie pisma zagraniczne, 
za ciężko zapracowany grosz



sprowadzane do kraju i wreszcie cji w tym Nowym Roku jak nia wspólnego dobra, 
staniemy się samodzielnymi, nie największego rozwoju i owocnej Z koleżeńskim pozdrowieniem 
zależni od zagranicy. pracy, a Kolegom - Abonentom

Pozwolę sobie życzyć Redak- szczerej współpracy i zrozumie- L. Skórka.

Przewrót
Jeden z wiedeńskich kraw­

ców wynalazł sposób sporzą­
dzania formy anatomicznie 

wiernej kształtom ciała przez 
co unika się uciążliwych przy­
miarek.

Wykonane na tych maneki­
nach ubrania odznaczają się 
szczególnie dobrym krojem. Sa­
mo postępowanie jest bardzo 
proste i łatwe do wyuczenia 
się.

Powyższa ilustracja przed­
stawia dwa nowowynalezione 
modele manekinów na różne fi­
gury: damską i męską otyłą.

Jednocześnie z powyższą re­
produkcją nadesłaną nam z A- 
meryki, pp. Sikorski i Badow­
ski piszą nam z Wiednia:

,,W dniu dzisiejszym zdoby­
liśmy dawno znany zagranicą a- 
parat do robienia manekinów 
dla zamiejscowych klientów, a- 
żeby można bez przymiarki wy­
kończyć zamówione ubranie. Za­
wiadamiając o tern Sz. Kolegów 
za pośrednictwem Wydawni­
ctwa ..Wykwint i Moda“ ogła­
szamy, że po powrocie do kra­
ju będziemy na życzenie demon­
strowali, celem propagowania 
tego bezcennego wynalazku no­
woczesnej techniki."

w miarowym krawiectwie

rys. 16

SZUKAMY AMATORA!

P.P. Sikorski i Badowski do­
noszą z Wiednia, że p. Kam- 
merer jest w posiadaniu histo­
rycznego stroju polskiego ma­
gnata, uszytego przez p. Józe­
fa Niżnika z Krakowa, pod o- 
sobistym kierunkiem p. Kamme- 
rera. Ubiór ten sporządzano 

przed wojną na zamówienie, je­
dnego z naszych sławnych ar­
tystów - malarzy (nazwiska nie 
pamięta) i potrzebny był do 
modelowania historycznego o- 
brazu z dziejów Polski.

Ze względu na wartość naro­
dową względnie muzealną tego 
stroju, p. Kammerer proponu­
je sprzedaż za niską cenę.

OH KeHa^cji.
Fabryka sukna „Franciszek Hornisch—Bielsko11, działalność której w numerze następnym, poświę­

conym produkcji m. Bielsko, obszernie omówimy, pragnąc z pominięciem pośrednictwa dostarczać to­
war ze swych składów fabrycznych wprost konsumentom, za naszym pośrednictwem - podaje do wiado­
mości ogółowi krawców polskich, by zwracali się do niej bezpośrednio z żądaniem dostarczenia kole­
kcji znakomitych swych towarów, przesyłając załączone do niniejszego numeru pocztówki.



PRAKTYCZNE URZĄDZENIE
W każdym Zakładzie krawie­

ckim znajdzie się napewno ja­
kaś skrzynka, pudło kartonowe 
wzgl. mały woreczek do prze­
chowywania odpadków z war- 
statu. Najczęściej robi się to w 
ten sposób, że terminator wy- 

waniu nieużyteczne resztki na­
tychmiast składać do przezna­
czonego na ten cel zbiornika. 
Celowi temu odda znakomite 
przysługi podane przez nas pra­
ktyczne urządzenie, które w 
znacznym stopniu przyczyni się 

conych od spodu. Podczas pra­
cy zesuwa się do odpowiednie­
go woreczka odpadki nie zrzu­
cając ich na podłogę. Wycięcia 
w blacie stołu winny być przy­
kryte wypiłowanymi kawałka­
mi, które by się dobrze trzyma-

rys. 17

biera je ze śmieci i sortuje we­
dług ich pochodzenia: materia­
łowi? i podszewkowe.

Odpadki te tracą jednak wie­
le na swej wartości z chwilą gdy 
są pozbierane w stanie brudnym 
z posadzki.

Przy sprzedaży nie uzyska 
się za nie tej sumy co za odpad­
ki czyste. Dlatego winien każdy 
mistrz pozostałe przy przykra- 

do utrzymania czystości w Za­
kładzie i ułatwi sprzątanie, gdyż 
odpadki wełniane i podszewko­
we nie będą musiały być wybie­
rane ze śmieci. Jak widać z ry­
sunku na tylnej stronie stołu 
wypiłowane są w dwóch miej­
scach kawałki blatu długości 10 
cm i szerokości 5 cm. Przy tych 
otworach wiesza się nieduże 
woreczki na 4 haczykach wkrę­

ty _ muszą być wypiłowane u- 
k ośnie.

Kto raz wprowadzi u siebie 
to praktyczne urządzenie — 
przestanie narzekać i irytować 
się na wieczny nieporządek w 
pracowni. Z zadowoleniem win­
ny przyjąć to ulepszenie mi­

strzynie krawieckie, które 
szczególnie lubią dbać o porzą­
dek w zakładach krawieckich.

S. R.

GODNE POCHWAŁY.
Znana w Poznaniu, placówka kupie­

cka, magazyn jedwabi i bławatów 
Dom Jedwabiu M. Gmurowski w Po­
znaniu przy placu Wolności 10, któ­
rej założycielem w r. 1920 był śp. Ma­
rian Gmurowski a obecnie prowadzi­
ła po śmierci męża p. Irena Gmurow- 
ska. przeszła z dniem 1 stycznia r. 
b. na nowonabywców, długoletnich 
pracowników tejże firmy pp. Józefa 
Siuchnińskiego, Mariana Gmurow 

skiego, Władysława Wojciechows­
kiego, Stanisława Czekałę. Wspania­
łomyślny czyn p. I. Gmurowskiej za­
sługuje na szczególne wyróżnienie 
tym więcej, że jest to pierwsze w Pol­

sce lego rodzaju oddanie magazynu 
długoletnim pracownikom, dając tym 
pracownikom możność do usamo­
dzielnienia się. Obecni nowonabywcy, 
którzy będą prowadzić magazyn pod 
tą samą firmą, są od lat 14 byłymi 

pracownikami wspomnianej firmy, 
co daję rękojmię fachowego prowadze­
nia przedsiębiorstwa na poziomie naj­
wyższym, przodującym w dziedzinie 
mody i nowości, dużego sortymentu 
towarów, fachowej porady i rzetel­
nej obsługi, aby tym samym zjednać 
sobie nasze Szanowne Panie i zyskać 
Ich pełne uznanie. Nowym właścicie­
lom ze swej strony życzymy pomyśl­
nego rozwoju przedsiębiorstwa.



UROCZYSTE OTWARCIE 
INSTYTUTU NAUKOWEGO 

RZEMIEŚLNICZEGO.
W piątek dnia 4 b. m. w wielkiej 

sali Instytutu, która została przyoz­
dobiona sztandarami i emblematami 
cechowymi oraz zielenią zgromadzili 
się przedstawiciele samorządu gospo­
darczego rzemiosła, samorządu tery­
torialnego, władze Instytutu oraz licz­
ne grono stołecznych i prowincjonal­
nych działaczy rzemieślniczych, w ce­
lu wzięcia udziału w uroczystości o- 
twarcia tej ważnej placówki rzemie­
ślniczej.

O godz. 10 m. 50 przybyli: z ra­
mienia Pana Prezydenta Rzeczypos­
politej, niemogącego wziąć udziału w 
uroczystości z powodu niedyspozycji, 
p. Wicepremier Inż. Eugeniusz Kwiat­
kowski oraz pp. Ministrowie Przemy­
słu i Handlu A. Roman, W. R. i O. P. 
prof. W. Świętosławski, Opieki M. Z. 
Kościałkowski, wiceministrowie P. i 
H. Dr. A. Rosę, Opieki Dr. Pietrzyń- 
ski, Prezes B. G. K. Gen. R. Górecki, 
Wojewoda W. Jaroszewicz, Prezydent 
Miasta S. Starzyński, Dyrektor Fun­
duszu Pracy M. Dolanowski. v. Pre­
zydent Miasta .1. Pohoski, Dyrekto­
rowie Departamentu P. i H. M. Kan- 
del i Wierusz Kowalski, Naczelnik 
.1. Chrzanowski, Ksiądz Kaczyński, 
Dyrektor Katolickiej Ajencji Praso­
wej, W. Koronkiewicz — przedstawi­
ciel Kuratorium. Al. Słojewski — wi­
zytator kuratorium. S. Kwiatkowski 
i A. Kiełczewski. przedstawiciele 
Związku Nauczycieli Szkół Zawodo­
wych oraz większość Prezesów i Dy­
rektorów Izb Rzemieślniczych.

Uroczyste posiedzenie zagaił Pre­
zes Kuratorium Instytutu Naukowe­
go Rzemieślniczego im. Pierwszego 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskie­
go, Poseł A. Snopczyński dziękując 
na wstępie Panu Prezydentowi Rze­
czypospolitej Prof. Ignacemu Mościc­
kiemu. wielkiemu protektorowi opie­
kunowi rzemiosła za przyjęcie zapro­
szenia na uroczystość otwarcia Insty­
tutu i delegowania na nią p. v. pre­
miera Inż. E. Kwiatkowskiego, na któ­
rego ręce Prezes Snopczyński złożył 
serdeczne podziękowanie dla Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Następ­
nie przewodniczący wyraził wdzięcz­
ność Panu Premierowi Gen. Sławoj - 
Składkowskiemu. Ministrom A. Roma­
nowi. Prof. W. Swiętosławskiemu, M. 
Kościałkowskiemu, za ich życzliwy 
stosunek do spraw rzemieślniczych, i 
prosił o otoczenie nadal rzemiosła 
troskliwą opieką. Po podziękowaniu 
Panom Ministrom i wicemistrom p. 
Wojewodzie, Prezydentowi Miasta, 
Gen. R. Góreckiemu za zaszczycenie 
uroczystości swą obecnością. Prezes

ROZPORZĄDZENIA I KOMUNIKATY
Snopczyński scharakteryzował donio­
słą roię Instytutu w życiu technicz­
nym. gospodarczym, społecznym i 
kulturalnym rzemiosła polskiego oraz 
zobrazował jego zadania w najbliż­
szej przyszłości, podkreślając, iż w 
akcji udoskonalenia i unowocześnie­
nia rzemiosła polskiego. Instytut mu­
si odegrać rolę decydującą i wypeł­
nić lukę, która istnieje dotychczas w 
tej dziedzinie. Przemówienie swe Pan 
Prezes zakończył zapewnieniem, że 
instytut spełni swe ważne zadania i 
przyczyni się w sposób decydujący do 
podciągnięcia rzemiosła polskiego 
wzwyż.

Z kolei Prezes Snopczyński udzie­
lił głosu Prezesowi Komisji Likwida­
cyjnej Muzeum Rzemiosł i Sztuki 
Stosowanej Panu Feliksowi Lopień- 
skiemu, a następnie Prezesowi Zarzą­
du Instytutu R. Sikorskiemu, którzy 
wygłosili referaty o historii Muzeum 
Rzemiosł i Sztuki Stosowanej oraz o 
planach działalności Instytutu Nau­
kowego Rzemieślniczego które były 
wysłuchane z wielkim zainteresowa­
niem.

Po ukończeniu uroczystości otwar­
cia pp. Wicepremier. Ministrowie i 
przedstawiciele władz zwiedzili szcze­
gółowo gmach fnstytńitlu zapoznając 
się ze zbiorami, biblioteką oraz wy­
stawą prac uczniów Instytutu. Do­
stojnych gości oprowadzili po Mu­
zeum i udzielali Im objaśnień pp. A. 
Snopczyński, B. Sikorski, Feliks Ło- 
pieński, Dyrektor W. Gordziałkowski 
i Naczelnik St. Cretti.

Szczególne zainteresowanie wzbu­
dziła mieszcząca się na drugim pię­
trze Instytutu Wystawa Prac kursu 
dokształcającego zawodowego dla 
mularzy którego zakończenie nastą­
piło na kilka dni przed inauguracją 
Instytutu. Szczegółowych informacji 

udzielał kierownik kursu i wykładow­
ca p. St. Cretti. który równocześnie 
przedstawił Dostojnym Gościom wy­
różnionych słuchaczy kursów Bolesła­
wa Zakościelnego, Józefa Wasilew­
skiego, Józefa Wiśniewskiego, Stefa­
na Zbarborego, Władysława Zanca i 
Tadeusza Przydatka. Eksponatami in­
teresowali się szczególnie żywo pp. 
ricepremier Kwiatkowski i Minister 
Świętosławski, którzy po dokładnym 
obejrzeniu ich wyrażali się z uzna­
niem o metodyce i sposobach wykła­
du i nauczania przez grono nauczy­
cielskie Instytutu.

Po ukończeniu pierwszej części u- 
roczystości rozpoczęło się posiedzenie 
Kuratorium Instytutu.

WARUNKI DOPUSZCZENIA DO 
EGZAMINU MISTRZOWSKIEGO.
W myśl art. 158 prawa przemysło­

wego do podania o dopuszczenie do 

egzaminu mistrzowskiego należy do­
łączyć:

1) świadectwo złożenia egzaminu 
czeladniczego,

2) świadectwo (świadectwa) odby­
cia conajmniej trzyletniej praktyki 
czeladniczej, lub

1) kartę rzemieślniczą,
2) zaświadczenie władzy przemysło­

wej I instancji o samoistnym nie­
przerwanym wykonywaniu rzemiosła 
w ciągu co najmniej (5 lat oraz świa­
dectwo szkolne.

Zachodziło pytanie, czy kandydat 
do egzaminu mistrzowskiego, który 

wykazał się świadectwem o samoist­
nym nieprzerwaniu rzemiosła w cią­
gu 3 lal, mógł być dopuszczony do 
egzaminu mistrzowskiego?

Chodziło jednym słowem o wyjaś­
nienie. czy trzyletnia praktyka czela­
dnicza jest równoznaczna z trzylet­
nim samoistnym wykonywaniem rze­
miosła. Ministerstwo Przemysłu i 
Handlu wyjaśniło pismem Nr. PR. II 
2.32 z dnia 19/XI. 36 zgodnie z wnio­
skiem Związku Izb Rzemieślniczych, 
że „przy dopuszczaniu do egzaminu 
mistrzowskiego świadectwa, stwierdza­
jące samoistne prowadzenie rzemio­
sła po złożeniu egzaminu czeladnicze­
go należy traktować jako świadectwa 
praktyki czeladniczej w rozumieniu 
art. 158 ust. 4 prawa przemysłowe­
go”.

OPŁATY ZA POWTÓRNY 
EGZAMIN CZELADNICZY.
Izba Rzemieślnicza we Lwowie 

zwróciła się do Związku Izb Rzemie­
ślniczych pismem z dnia 3. X. 1936 r. 
z prośbą o powiadomienie jak nale­
ży traktować powtórzenie egzaminu 
czeladniczego, o którym mowa w piś­
mie Ministerstwa P. i iH. Nr. II, 3. 21 
z dnia 21. VIII. 1936 r. czy jako po­
wtórny egzamin, za który w myśl wy­
tycznych Ministerstwa P. i H. należy 
pobierać zniżoną opłatę w wysokoś­
ci 15 zł, czy też egzamin taki należy 
przeprowadzić bez pobierania ponow­
nej opłaty.

Na skutek pisma Związku Izb Rze­
mieślniczych Nr. US. 7. 98 z dnia 13. 
X. 1936 r. Ministerstwo Przemysłu i 
Handlu w piśmie Nr. PR. II. 3. 39 
skierowanem do Związku Izb Rzemie­
ślniczych R. P. w dniu 9. XI. 1936 r. 
wyjaśniła co następuje:

„W odpowiedzi na pismo z dnia 13 
października 1936 r. L. Dz. US. 7, 8, 
9/36 Ministerstwo Przemysłu i Han­
dlu wyjaśnia, że powtórzenie egzami­
nu czeladniczego, przewidziane w o- 
kólniku z dn. 21 sierpnia 1936 r. Nr. 
PR. II. 3/21 należy traktować jako 
powtórny egzamin, za który w myśl 
wytycznych Ministerstwa Przemysłu 



i Handlu z dnia 24 litego 1936 r. Nr. 
PA. IV. 7/16 należy pobierać zniżo­
ną opłatę w wysokości 15 zł.

Naczelnik Wydziału
(—) .1. CHRZANOWSKI.

Ilustrowany Kurycr Codzienny pi- 
sze:

(ML) W gremium przykrawaczy 
wiedeńskich wygłosił majster krawie­
cki z Warszawy, Bolesław Sikorski, 
odczyt na lemat polskiej sztuki kra­
wieckiej. na którym obecni byli człon­
kowie cechu wiedeńskiego w większej 
liczbie, oraz przedstawiciel konsula­
tu R. P. p. Patyna.

Prelegent zaznaczył w swym odczy­
cie, że polska sztuka krawiecka uj­
muje sylwetkę fotogenic.znie, wykonu­
jąc ubrania w len sposób, aby ewen­
tualne wady budowy ciała klienta zo­
stały zręcznie ukryte.

Wiedeńskie sfery fachowe zainte­
resowały się bardzo tym odczytem, 
wyrażając się z dużym uznaniem o 
wysokim poziomie krawiectwa pol­
skiego.

P. Sikorski, oraz drugi majster kra­
wiecki. Badowski, będący obaj człon­
kami redakcji wychodzącego w Kra­
kowie pisma zawodowego Wykwint 
i Moda”, nawiązali z uwagi na bliski 
kongres światowy w Paryżu ścisły 
kontakt z przedstawicielami tutej­
szego cechu krawieckiego.

PRZEDŁUŻANIE WAŻNOŚCI 
POZWOLEŃ DEWIZOWYCH.
Komisja Dewizowa wyjaśniła, iż w 

wypadku, gdy zezwolenie nie zostało 
wykorzystane w okresie jego ważno­
ści nie należy zwracać się do Komi­
sji Dewizowej o przedłużenie okresu 
ważności — lecz złożyć nowy wnio­
sek dołączając do niego niewykorzy­
stane zezwolenie.

W SPRAWIE ZAWIERANIA 
UMÓW ZBIOROWYCH 

PRZEZ CECHY.
Ministerstwo Przemysłu i Handlu 

rozesłało w powyższej sprawie wszy­
stkim urzędom wojewódzkim nastę­
pujący okólnik:

..Ministerstwo Przemysłu i Handlu 
wyjaśnia, że cechy rzemieślnicze są 
uprawnione do zawierania układów 
zbiorowych, przewidzianych w art. 
445 Kodeksu Zobowiązań.

Cechy bowiem, jako zrzeszenia sa­
moistnych rzemieślników (art. 160 pr. 
przem.) odpowiadają całkowicie po­
jęciu związku pracodawców w rozu­
mieniu arl. 445 Kodeksu Zobowiązań, 
zaś z p. 2 arl. 161 pr. przem. 'wnika 
właściwość cechów do zawierania te­
go rodzaju układów.

Zaznacza się. że wyrażony wyżej 
pogląd Ministerstwa Przemysłu i Han-

SPRAWY ORGANIZACYJNE
W poprzednim numerze, w artykule p.t. „Święto krawiectwa 

poznańskiego" podaliśmy o wyróżnieniu trzech kolegów, z oka­
zji ich 25-lecia pracy zawodowej, Redakcja nasza zamieszcza­
jąc dla upamiętnienia tej chwili fotografie Kolegów Jarosław­
skiego i J. Muchy, składa przy tej sposobności Szanownym So­
lenizantom życzenia, by w zdrowiu i pomyślności doczekali dru­
giego 25-lecia.

P. Jarosławski, należy, do Cechu 27 lat, był długoletnim 
członkiem Zarządu i przewodniczącym komisji egzaminacyjnej. 
Zakład prowadzi przy ul. Wały Jana III. w Poznaniu:

P. Mucha Józef, ur. 1879 roku w Podrzewiu, pow. Szamo­
tuły, jest od roku 1907 samodzielnym i był długoletnim człon- 
kietm Zarządu tutejszego Cechu. Zakład prowadzi przy ul Wro- 
nieckiej 1/2 w Poznaniu.

P. Kołodziejczył Antoni, ur. w 1876 roku, po 3-ch latach 
nauki, praktykował przez 7 lat w różnych zakładach krawiec­
kich, ukończył Akademię Krawiecką w Berlinie i był 3 lata 
przykrawaczem w pierwszorzędnych firmach w Poznaniu, oraz 
zagranicą. W roku 1900 założył własny Zakład krawiecki, który 
do dziś dnia prowadzi w Poznaniu, przy ul. Wielkie Garbary 22.

dlu zgodny jest ze stanowiskiem Mi­
nisterstwa Opieki Społecznej w po­
wyższej sprawie”.

Dyrektor Departamentu 
(—) M. KANDEL.

ODZNACZENIA 
RZEMIEŚLNIKÓW.

(Odznaczenia nadane w iŚwięto Niepo­
dległości dn. 11 listopada 1936 r.) 
WYRÓŻNIENI ZŁOTYM KRZYŻEM 

ZASŁUGI (po jaz drugi).
1) Zakrzewski Władysław — Prez. 

Izby Rzemieślniczej — w Poznaniu. 
WYRÓŻNIENI SREBRNYM 

KRZYŻEM ZASŁUGI.
Glinojecka - Chromińska Mich. 

Miecz. — mistrz, krawiecka w War­
szawie.

WYRÓŻNIENI BRĄZOWYM 
KRZYŻEM ZASŁUGI.

Cierniak Wojciech — mistrz kra­
wiecki w Dobrzycy (pow. Krotoszyn).

05 Nedakcji-
Od pp. B. Sikorskiego i G. 

Badowskiego z okazji pobytu 
w Wiedniu (o czym pisaliśmy 
już w zeszłym numerze) otrzy­
maliśmy szereg informacyj i 
cennych uwag, które podamy 
do wiadomości naszym Szano­
wnym Czytelnikom.

Za nadesłane nam rysunki i 
informacje jesteśmy wdzięczni 
Szanownym Kolegom i serdecz­
nie dziękujemy, prosząc o dal­
szą współpracę dla dobra nasze­
go krawiectwa miarowego.

Redakcja Wydawnictwa 
„WYKWINT i M0DA“.



OD REDAKCJI: Komitet odbyć się mającej Wystawy—Rewii nadesłał nam pismo, które 
poniżej zamieszczamy. „Wydawnictwo nasze pragnąc przysłużyć się tej tak żywotnej dla rozwoju pracy 
miarowej imprezie, rozesłało 500 listów fabrykom włókienniczym zapraszając do udziału w tej ze 
wszech miarogodnej poparcia akcji.

CECH KRAWIECTWA DAMSKIEGO
POZNAŃ, Górna Wilda 71. m. 3.

Do

Wydawnictwa „Wykwint i Moda”

Kr aków

Na ostatnim swoim zebraniu Cech Krawiectwa Damskiego powziął uchwałę urządzenia 
Wielkiej Rewii Mód połączonej z wystawą ubiorów zareprezentowanych na wspomnianej rewii, 
oraz z pokazem prac miarowych i terminatorskich. Do powzięcia tej uchwały skłoniło Poznańskie 
Krawiectwo kilka przyczyn. Mianowicie: 1) rozpoczęcie na szeroką skalę propagowania prac 
miarowych ze względu na coraz większe uciekanie się społeczeństwa do konfekcji i z braku 
zrozumienia wartości prac miarowych, 2) przeciwdziałanie większemu bezrobociu, jakie panuje 
w miarowych warsztatach krawieckich, a przez to umożliwienie czeladzi krawieckiej odpowiedniego 
dokształcenia, 3) propagowanie wytwórczości krajowej i przeciwdziałanie importowi konfekcji.

W związku z tym, zwracamy się z uprzejmą prośbą do Szanownego Wydawnictwa 
ooparcie naszych zamiarów przez zainteresowanie fabryk materiałów i dodatków krawieckich 

naszą imprezą, W wyniku tej akcji WPanów i współdziałania z nami pragnęlibyśmy uzyskać od 
fabryk materiały, żeby móc przyciągnąć do imprezy jaknajwięcej pracowni krawieckich i jednocześnie 
zapropagować daną fabrykę.

Pragnęlibyśmy również i w naszej imprezie odpowiednio zapropagować nasz polski 
żurnal i miesięcznik „Wykwint i Moda", który postawił sobie za zadanie popieranie krawiectwa 
miarowego. W rewii tej wezmą udział delegaci cechów z całej Polski.

Rewię i wystawę zamierzamy urządzić w wielkiej Sali Domu Rzemieślniczego w początkach 
marca 1937 r. przy prawdopodobnym powtórzeniu tej imprezy na Targach Poznańskich. Podobną 
rewię bez prac miarowych urządziliśmy w marcu 1933 r., którą z powodu nadzwyczajnej frekwencji 
i przychylnego przyjęcia przez Społeczeństwo i władze, powtórzyliśmy na Targach Poznańskich.

Możemy zapewnić Szanownemu Wydawnictwu bardzo wysoki i poważny poziom Rewii

Łączymy wyrazy poważania

ZARZĄD CECHU KRAWIECTWA DAMSKIEGO

L. KRAUZE 
Skarbnik

A, TRAWIŃSKI 
Prezes

L. SZNYKOWSKI 
Sekretarz



Podniosła uroczystość w Cechu
W dniu 3. b. m. odbył się w 

Cechu Krawiectwa Damskiego 
w Poznanu tradycyjny „opła­
tek". Do bardzo licznie zebra­
nych w auli Domu Rzemieślni­
czego członków Cechu przemó­
wił cechmistrz p. Trawiński, za­
gajając tę piękną, dorocznie ob­
chodzoną uroczystość. Po bardzo 
udatnej produkcji muzycznej p. 
Sawickiego, przemowie p. Gaje- 
wiczowej i okolicznościowej de­
klamacji uczenicy p. Zofji M. o- 
becni dzielili się opłatkiem, skła­
dając sobie nawzajem życzenia. 
Wspólnem śniadaniem i odśpie­
waniem kolend zakończono ten 
tradycyjny obchód, aby przy­
stąpić do uroczystości uczczenia 
10-letniej działalności Starszego 
Cechu p. Andrzeja Trawińskie- 
go.

Od szeregu lat Jubilat zajmu­
je czołowe miejsce w ruchu or­
ganizacyjnym i zawodowym rze­
miosła wielkopolskiego. Nie­
strudzony działacz społeczny, 
odznaczający się ponadto osobi­
stymi zaletami charakteru, po­
trafił p. Andrzej Trawiński w 
ciągu 10-ciu lat Swojego cech- 
mistrzostwa pozyskać sobie po­
wszechną przychylność i szczere 
uznanie.

Gorliwy rzecznik rzemiosła, 
pracujący z poświęceniem dla 
dobra Cechu jest p. Trawiński 
również wybitnym zawodowcem, 
czynnym także i w zakresie li­
teratury zawodowej. Jego prace 
i podręczniki są wysoko cenio­
ne.

Wszystkie te zalety zjednały 
Mu powszechny szacunek, co 
znalazło swój wyraz w przemó­
wieniu seniora p. Zygalskiego.

Po wręczeniu Jubilatowi upo­
minku, odbył się uroczysty 
obiad, przy którym obok szere­
gu życzeń i toastów przemawia­
li z kolei: dyr. Izby Rzemieślni­
czej p. Kurowski, reprezentan­
tka Wydz. Pomocnic p. Kacz- 
markówna, prez. Związku Rzeźn. 
Wędlin, p. Syller, radca miejski 
p. Sobczak, który w imieniu 
Wielkop. Związku Rzem. Chrz. 
wręczył Jubilatowi dyplom.

Następnie przemawiali i zło­
żyli życzenia radcowie Izby Rze­
mieślniczej pp. Gadebusch i Ma­
ciejewski, p. Dekubanowska i- 
mieniem Zarządu Cechu, L. Kło- 
bukowski imieniem Wydaw.

Kóżne.
NA WESOŁO.

Krawiec spotyka swego kli­
enta na ulicy, który jest mu wi­
nien za ostatni garnitur i mówi: 
„Ach nareszcie Sz. Pana spot­
kałem, może mi Sz. Pan zapłaci 
ten rachunek, na który czekam 
już pół roku?

Na to klient: „Kochany maj- 
sterku, niestety nie mam przy 
sobie grosza.

„A w domu?" — pyta kra­
wiec.

„A dziękuję kochany maj- 
sterku Igiełka, wszystko zdro­
we".

poznańskim
„Wykwint i Moda", p. Latano- 
wicz im. Cechu Krawieckiego 
męskiego i inni. Deklamację wy­
głosiła uczenica p. Marja Z. 
Wszystkie przemówienia nace­
chowane były nadzwvczajną ży­
czliwością i uznaniem dla Jubi­
lata.

Na zakończenie uroczystości 
wzruszony Jubilat, dziękując za 
życzenia usiłował z wrodzoną so­
bie skromnością pomniejszyć 
swoje niepodlegające wątpliwoś­
ci zasługi, przeciwko czemu słu­
sznie i gorąco zaprotestował p. 
Syller, co zebrani zaaprobowali 
hucznymi oklaskami.

W miłej pogawędce, serdecz­
nym i koleżeńskim nastroju za­
kończyła się ta niecodzienna u- 
roczystość.

OD WYDAWNICTWA.
W następnym numerze na­

szego miesięcznika znajdą Czy­
telnicy szereg ciekawych arty­
kułów, oraz ilustrowanych opi­
sów Fabryk zjednoczonych w 
potężnej organizacji „KON­
WENCJA FABRYKANTÓW 
SUKNA" Polskiej Stolicy prze­
mysłu włókienniczego jaką jest 
Bielsko. Ze względu na wielką 
wartość informacyjną tego 
działu poświęconego krajowej 
produkcji tkanin, wzbudzi on 
ńapewno duże zainteresowanie 
krawiectwa, które będzie mogło 
na tej podstawie wejść w bez­
pośredni kontakt z podanymi 
przez nas fabrykami.

ADMINISTRACJA i REDAKCJA: Kraków, ul. Potockiego nr. 2 Telefon nr. 154-99.

Cena prenumeraty za 4 kwartalniki żurnalowe i 12 miesięczników zł 25., półroczna zł 13, kwartalna zł 7. — Cen« 
pojedynczego egzemplarza kwartalnika zł 5, miesięcznika zł 1.20. — Teka płócienna zł 5. — Prenumerata kwartal­

ników zł 16, miesięczników zł 12.

CENY OGŁOSZĘ!?: w kwartalniku za 1 cm* zł 2, w miesięczniku zł 1,50.

WYDAWCA: Instytut Wydawniczy „Nauka i Sztuka” Sp. o. o. w Krakowie, Potockiego 2, — Telefon 154-99. 
Konto P. K. O. Nr. 415-830.

Copyriht by Wydawnictwo „Wykwint i Moda”, Poland.
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DOM WYSYŁKOWY SUKNA

1 WODAK
gf BIELSKO UL. 3 go MADA 27. Tel 1091
|'i Dom Wysyłkowy Sukna „J. Wodak Bielsko" założony w roku 1919 

przez obecnego właściciela, zdany jest w całej Polsce jako jeden 
uli z pierwszych wzorowo zorganizowanych Domów Wysyłkowych. 

Zadaniem Firmy „J. Wodak" jest dostarczanie poszczególnym po­
ważnym odbiorcom, mistrzom krawieckim na terenie całej Polski na każde Ich żądanie 

sezonowych kolekcji pierwszorzędnych i modnych materiałów

e

Przypominamy
Szanownym Odbiorcom adresy naszych 
składów fabrycznych i przedstawicielstw

Składy fabryczne :
Gdynia — K. Gustaw — ul. Świętojańska 41,
Łódź — Paweł Grisler — ul, Piotrkowska 102a.
Kielce — Spółdz. Krawców Chrześ. Pierackiego 12, 
Radom — Stefan Kamasa — ul. Żeromskiego 49 
Skarżysko — Spółdz. Krawców Chrześ. ul. Staszica 12, 
Toruń — W, Grunert — ul. Szeroka 32,

tel, 
tel. 
tel. 
tel, 
tel. 
tel.

22- 51
275-09

17-60
23- 15

109
19-90

Prze^sl awicielstwa
Gdańsk
K raków

— Philip Treboulew, Milchkannengasse 26.
— H. Talarek — ul. św. Tomasza 16

tel. 217-21

o

o

Katowice H. Kurt LEY — ul. Stawowa 11
Lwów — M. Sumaray — ul. Syk stu ska 41a tel. 206-16 3
Lublin — S. Wolman — ul. Staszica 7 o i
Poznań — Wł. Radzimski — ul. Kwiatowa 9, tel. 3.8-14;
Warszawa -— M. Szabat — ul. Zi el o n a 42, tel. 216-84 j|
Włocławek — L, Głoszkowski — ul. Przedmiejska 12. tel. 11-36 1|

FABRYKA SUKNA:

Tomaszów Mazowiecki

2



--------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------

Zalety naszych materiałów, 
jako czysto wełnianych, są po­
wszechnie znane. Aby w pełni 
korzystać z tych zalet, należy za­
stosować się do następujących 
uwag:
Prasować nowe ubiory! 
W nowym materiale czysto weł­
nianym włókna wełny owczej sta­
rają się zachować swobodne po­
łożenie, odpowiadające ich na­
turalnej sprężystości, wskutek 
czego prasowanie, narzucające 
włóknom sztuczne położenie, 
szybko „odchodzi". Poza tym 
ubiór w trakcie noszenia znajdu­
je się w położeniu wywołującym 
powstanie różnych załamań i 
fałdów. Zaradzić tym objawom 
można przez częste prasowanie, 
szczególnie w pierwszym okre­
sie noszenia ubioru.

Uwaga na mole! Mole chętnie gnieżdżą się w tkaninach wełnianych szczególnie 
we włochatych i puszystych. Należy wobec tego tkaniny wełniane często przewietrzać 
i chronić od zaatakowania przez mole w sposób zależny od okoliczności.

Ochrona materiału! Krawiec powinien odpowiednio ochronić sukno w miejscach, 
najbardziej narażonych na zniszczenie np. przy spodniach dać jedwab lub podszewkę 
w kolanach, oraz tasiemkę u dołu przy styku z bucikami.

Krawiec i dodatki! Walory materiału ujawniają się w pełni dopiero w rękach dobrego 
krawca i w połączeniu z dobrymi dodatkami, oczywiście przy zachowaniu nieodzownej 
kultury noszenia.


